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4. Św. Marii Magdaleny*
Wspomnienie
1. Uczy nas szukać Jezusa w każdej sytuacji.
2. Rozpoznaje Jezusa, gdy On woła ją po imieniu.
3. Jest posłana przez Pana do Apostołów. Radość z każdego apostolstwa.
4.1 Boże, Ty Boże mój, Ciebie szukam; Ciebie pragnie moja dusza; za Tobą tęskni moje ciało, jak ziemia zeschła, spragniona, bez wody
 – czytamy w psalmie responsoryjnym.
Mimo upływu dwudziestu wieków nadal wzruszająca jest delikatność, wierność i miłość Marii Magdaleny wobec Jezusa. W dzisiejszej Ewangelii
 św. Jan opowiada nam, że kiedy tylko zakończył się odpoczynek szabatu, gdy jeszcze było ciemno, pośpieszyła ona do grobu, szukając Ciała zmarłego Pana. Jezus wyzwolił ją od złego ducha
 i łaska wydała w jej sercu owoce. Podążała wiernie za Nauczycielem podczas kilku podróży apostolskich i wielkodusznie usługiwała Mu ze swoich dóbr. W straszliwych chwilach ukrzyżowania trwała na Kalwarii
 przy Tym, który uleczył ją z jej chorób. Co więcej, kiedy złożono Jezusa w grobie, została w pobliżu, pragnąc Mu towarzyszyć tak, jak to czynimy i my przy naszych zmarłych bliskich. Potwierdza to św. Mateusz: Maria Magdalena i druga Maria pozostały tam, siedząc naprzeciw grobu
.Po upływie szabatu, o świcie pierwszego dnia tygodnia
 udała się wraz z innymi świętymi niewiastami na miejsce, gdzie znajdowało się Ciało Jezusa, aby je namaścić. Nie znalazły tam jednak Pana: zmartwychwstał! Maria zobaczyła odsunięty kamień i pusty grób; pobiegła więc i przybyła do Szymona Piotra i do drugiego ucznia, którego Jezus kochał, i rzekła do nich: Zabrano Pana z grobu i nie wiemy, gdzie Go położono
. Piotr i Jan pobiegli do pustego grobu. Św. Jan opowiada, że była to decydująca chwila w jego życiu: Ujrzał i uwierzył
. Obaj Apostołowie powrócili znowu do domu
, Maria jednak pozostała tam, płacząc z powodu zniknięcia Ciała Jezusa. Trwała tam w niewypowiedzianym smutku, nie wierząc jeszcze w zmartwychwstanie, nie chciała się oddalić od grobu, gdzie po raz ostatni widziała czcigodne Ciało Nauczyciela.
Podziwiamy dzisiaj „ogrom miłości, która płonęła w sercu tej kobiety, która nie odstępowała od grobu, chociaż odeszli stamtąd uczniowie. Szukała Tego, którego nie znalazła, szukała Go płacząc i, rozpalona ogniem miłości, pałała pragnieniem zobaczenia Pana, którego, jak mniemała, zabrano. Ponieważ Go szukała, zobaczyła Go wtedy jako pierwsza, gdyż mocy dobrym uczynkom dodaje wytrwałość w nich”
.
Nie przestawajmy nigdy szukać Jezusa; również w takich chwilach, kiedy za przyzwoleniem Pana naszą duszę ogarnia smutek i ciemność. Nie zapominajmy nigdy o tym, że On zawsze jest bardzo blisko nas, chociaż Go nie widzimy. Stale nas szuka, gdyż, jak mówi Apo​stoł, „Dominus prope est! – Pan towarzyszy mi z bliska. Pójdę wraz z Nim i dlatego pewnym krokiem, ponieważ Pan jest moim Ojcem..., a z Jego pomocą wypełnię Jego łaskawą Wolę, choćby wiele mnie to kosztowało”
.

4.2 Dzięki swojej wytrwałości, dzięki wielkiej miłości Maria Magdalena otrzymała ten dar, iż była pierwszą osobą, której ukazał się Jezus
. Na początku nie rozpoznała Jezusa, chociaż był blisko niej. Św. Jan mówi, że odwróciła się i zobaczyła stojącego Jezusa, ale nie wiedziała, że to Jezus
. Mimo że do niej mówił, nie zdała sobie sprawy, iż to Chrystus – żywy! – stoi przy niej: Niewiasto – rzekł do niej Pan – czemu płaczesz? Kogo szukasz? Łzy nie pozwalały jej rozpoznać Nauczyciela, który, jak możemy się domyślać, uśmiechał się, szczęśliwy ze spotkania, tak jak wtedy, kiedy zwraca się do nas, poszukujących Go nieustan​nie, ponieważ Chrystus jest ten sam, wczoraj i dziś. Ona zaś sądząc, że to jest ogrodnik, powiedziała do Niego: Panie, jeśli ty Go przeniosłeś, powiedz mi, gdzie Go położono, a ja Go wezmę. Wówczas Jezus zwrócił się do niej po imieniu, z właściwą sobie intonacją. Jezus rzekł do niej: Mario! Natychmiast rozpro​szyły się wszystkie chmury, które przez trzy dni nagromadziły się w jej sercu. Ileż wewnętrznych cierpień, ileż udręk duchowych z powodu wielkiej miłości, dla których, jak wydawało się, nie ma pociechy, zniknęło na jedno słowo Jezusa! Jak często tak się dzieje. A Maria, jak gdyby wszystko tamto było tylko koszmarem, patrzy na Niego i mówi: Rabbuni! Nauczycielu!
 Św. Jan zechciał pozostawić nam to poufałe hebrajskie słowo, należące do ówczesnej rzeczywistości, którym tylekroć do Niego się zwracała.

„Szukała Go umarłego – pisze św. Augustyn – a ukazał się jej żywy. Jak to, żywy? Nazywa ją po imieniu: Mario, a ona natychmiast odpowiada: Rabbuni. Każdy ogrodnik mógłby tu powiedzieć: «Kogo szukasz? Czemu płaczesz?»; natomiast jedynie Chrystus mógł tutaj odezwać się do niej: «Mario». Nazwał ją jej własnym imieniem, tym samym, którym wezwie ją do królestwa niebieskiego. Wypowiedział imię, które było zapisane w Jego księdze: Mario. A ona odrzekła: Rabbuni, to znaczy: Nauczycielu. Rozpoznała już Tego, który ją oświecił, ażeby mogła Go poznać; zobaczyła już Chrystusa w postaci, którą uważała za ogrodnika. A Pan rzekł do niej: Nie zatrzymuj Mnie, jeszcze bowiem nie wstąpiłem do Ojca (J 20,17)”
.
Kiedy odkrywamy przy sobie żywego, uwielbionego Jezusa, który zwraca się do nas po imieniu, znikają wszystkie ciężary! Jakąż radość przynosi tak bliskie, tak poufałe spotkanie, możliwość zwrócenia się do Niego z charakterystyczną dla nas intonacją, którą On dobrze zna! Modlitwa jest naszym najgłębszym szczęściem. A także podporą całego naszego życia. Nie przestawajmy Go szukać, jeśli Go kiedyś nie widzimy; bo jeśli będziemy wytrwali, On wyjdzie nam naprzeciw i zawoła nas poufale po imieniu, i odzyskamy pokój i radość, jeżeli je straciliśmy. Jedno słowo Jezusa przywraca nam nadzieję i pragnienie rozpoczynania na nowo. Nie zapominajmy nigdy, że „triumf Pana w dniu Zmartwychwstania jest ostateczny. Gdzie są żołnierze, których postawiły władze? Gdzie są pieczęcie, któ​re położono na kamieniu grobowca? Gdzież są ci, którzy skazali Nauczyciela? Gdzież są ci, którzy ukrzyżowali Jezusa?... W obliczu Jego zwycięstwa trwa wielka ucieczka nieszczęśliwych biedaków.
Bądź pełen nadziei: Jezus Chrystus zawsze zwycięża”
. Zwycięża także w naszym życiu, triumfuje nad naszymi wadami i słabościami, które mogą się wydawać nieusuwalne.
4.3 Pocieszywszy Marię, Jezus powierza jej orędzie dla Apostołów, których czule nazywa braćmi. I poszła Maria Magdalena oznajmiając uczniom: Widziałam Pana i to mi powiedział. I opowiedziała im o wszystkim, co się stało
. Wyobrażamy sobie radość, z jaką Maria wypowiedziała te słowa: Widziałam Pana! Taką radość i szczęście przynosi każde apostolstwo, kiedy na tysiące różnych sposobów głosimy innym, że Jezus żyje. Św. Tomasz z Akwinu pisze:

„Ta niewiasta, która najżarliwiej tkwiła przy grobie Chrystusa, uosabia każdego człowieka, który pragnie poznać prawdę Bożą i dlatego, jak Maria wobec Apostołów, głosi innym poznaną łaskę, tak iż nie można mu zarzucić ukrycia talentu”. Święty Doktor dodaje: „Nie po to udzielono wam tej radości, byście ją ukrywali w tajnikach swego serca, ale byście ją przekazywali tym, którzy kochają”
, byście ją głosili na cztery strony świata. Kto w swoim życiu spotyka się z Chrystusem, ten spotyka się z Nim dla wszystkich. Wieść o Zmartwychwstaniu w pierwszych wiekach rozeszła się jak pożar; chrześcijanie byli świadomi, iż są głosicielami Dobrej Nowiny, radosnymi uczniami Tego, który umarł za wszystkich i zmartwychwstał trzeciego dnia, jak zapowiedział. Byli ludźmi szczęśliwymi pośród smutnego świata; a ich radość, podobnie jak nasza, wypływała z bliskiej obecności żywego Chrystusa. Apostolstwo jest przekazywaniem radosnego orędzia, najradośniejszego z wszystkich. „Kościół zwraca dziś szczególną uwagę na apostolstwo świeckich – nauczał kardynał Wyszyński. – W związku z tym wiele mówi się także o apostolstwie kobiet, jako o pozytywnym zadaniu, które mają do wypełnienia. Nie tylko wtedy, gdy idą na misje – bo przecież ewangelizować świata pogańskiego jest w dużym stopniu dziełem kobiet – opowiadają na wezwanie Kościoła. Powinny one być wszędzie, aby uchrześcijanić współczesny świat”
.
Módlmy się dzisiaj do św. Marii Magdaleny, by wyjednała nam u Pana taką miłość i wytrwałość w szukaniu Go, jaką sama posiadała. I żeby Ten, który przed wszystkimi innymi powierzył jej misję głoszenia swoim uczniom paschalnej radości, użyczył nam radości ustawicznego głoszenia Chrystusa zmartwychwstałego i ujrzenia Go w chwalebnym dniu w królestwie niebieskim
. Tam będziemy oglądać także Najświętszą Maryję Pannę, Matkę Bożą i Matkę naszą, która nigdy od nas nie odstępuje. I ze szczególną radością ujrzymy wszystkich naszych przyjaciół, którym niejednokrotnie głosiliśmy, że Chrystus zmartwychwstały żyje wśród nas.
* Pochodziła z Magdali, miasteczka galilejskiego położonego na północnym wschodzie Jeziora Tyberiadzkiego. Należała do grupy kobiet, które szły za Jezusem i posługiwały Mu ze swoich dóbr. Była obecna na Kalwarii, a w wielkanocny poranek ucieszyła się przywilejem, że po Najświętszej Maryi Pannie była pierwszą osobą, która zobaczyła zmartwychwstałego Odkupiciela, rozpoznając Go, gdy ten odezwał się do niej po imieniu. Jej kult w Kościele Zachodu znacznie się upowszechnił w średniowieczu. Nie wydaje się prawdopodobne, jakoby była tą samą kobietą, która w domu faryzeusza Szymona namaściła stopy Jezusa drogocennym olejkiem.
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